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Peregrynacja do Ziemi Ś t(y.
(L);ilszy c iąg .)

A czkolw iek rozmaici długo tu mieszkając, 
kościół len i jego budowanie szeroce opisali, je ­
d n ak , coin też sam w id z ia ł, ile mi krótkość 
czasu dopuszczała, tu przypomnę. Opuszczając 
tedy, jak im  kosztem i wielrnożnością kościół ten 
z zabudowaniem przyległem  je s t postawiony, w  
którym  nie tylko liczba znacznie w ielka k ap ła ­
nów, ale niemal całego Bożogrobskiego żołnierza 
w ojska (gdy w  rękach chrześciańskich Jeruza­
lem było) s ta ły , to trzeba wiedzieć, że w szystka 
jego machina z pięknego i wielkiego kw adrato­
wego kam ienia, z w ieżą dla dzwonów, jest w y­
soko na krzyż w ym urowana. Zasklepiony je s t 
ciosanym kam ieniem, ścia y  do czterech w ęgłów  
sie schodzą, to je s t na cztery granie murowane, 
chyba na wschód słońca i zachód półokrągło sta­
nęły. F ila ry  czworograniaste w  koło idą, wedle

których processye czynią, a na nich tylko ku 
zachodowi krużganek leży. Nad samym gro­
bem pańskim  bania je s t kościelna, podniebienie 
zasie okrąg łe , do połowice sklepiste , ostatek 
tram y fugowane położone zakryw ają. Jest i je­
dno okno okrągłe na wierzchu, które dostatek 
św iatłości ciodawa, nakszta lt onego rzymskiego 
w  kościele apud S. M ariam iłotundam . Deszcz 
w  tym te'ż k ra ju  rzadko byw a, dla czego mniej 
niebezpieczeństwa budowania m aja, a zw łaszcza 
kaplica ś. grobu, iż w ierzch ma położony mar­
murem, ściany też nie tam w ew nątrz, ale w y­
szedłszy w szędy sa m arm uru popielatego, sza­
rego, tablicami, które s łupy  porfirowe przedzie­
lają, pokryte. B ania ja k o  wszystek kościół, 
blachą pokryta.

W ejście do kościoła ze środka je st ku  połu­
dniowi. Po praw ej ręce groby są królów fran- 
cuzkich w kaplicy  greckiej. Przeciw ko drzwiom 
kościelnym leży kam ień, na którym  P an  z krzy-
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ża zd ję ty ,  maściami wonnemi b y ł  pomazany. 
Dalej trochę przy dwu filarach dw a są groby i 
nagrobki, ale ponieważ dawnością zmazane, czy­
tane być nie mogą. Ku północy jest kaplica K a ­
tolików apparitionis, której z dawna niejakie 
mieszkania blisko samego kościoła są przyłączone. 
Jest w  nich komór nie mało i stania sposobnego; 
jest i kuchnia średnia, przy niej jadalna izba, 
kędyśmy jada li ;  jest i miejsce maluchne w środku, 
które nad sobą, z W’ierzchu domu, krycia nie ma. 
Nie daleko izby jadalnej są stopnie, po których 
do krużganku wyższego kościelnego idą. A w y­
chodząc z tej kaplicy, blisko drzwi, jest ółtarz 
ś. Maryi Magdaleny. Ztąd  zaś rzędem iść do 
sanctuaria i ku stopniom, po których do kaplicy 
ś. Heleny schodzą, a za nią do miejsca znalezie­
nia k rzyża ś. Potem idziemy do sanctuarium 
Abissynów, kędy chowają sztukę onego kamie­
nia, na którym Pana cierniem ukoronowano. 
Z tąd  po schodkach wstępujemy na kalwaryjską 
górę, która ku południowej ścianie przyległa ko ­
ścielnej. Mają tu Greko wie swoje oratorium 
■wśród kościoła, między filarami niskim murem 
obwiedzione, które wszystkie insze wielkością 
przechodzi. Ku wschodowi ma przedniejsze ko­
ścielne drzwi, ku zachodowi grób Pański, zkąd 
do niego jest wejście, a przyte'm ółtarz mały 
tychże Greków, prosty, bez ochędoztwa. Okna 
żadnego nie masz w  kościele, okrom tamtego 
okrągłego, które dostatek światła i  do drugich 
oratoryj dodawa; acz po nim mało, gdyż lampy 
zewsząd doświecają. Jest przecież na górze Kal- 
w ary i  ku południowi okno wysokie, do ulicy 
z  niego pojrzenie i jest  obwarowane dosyć dobrze 
kratami żelaznemi. W  kaplicy te'ż naszej, to jest 
Katolików na wschód jest okno kratą żelazną 
opatrzone, światłe dosyć. Pawiment albo po­
sadzka z kamienia kwadratowego pieknego i 
wielkiego, z czego obaczyć nie trudno, jakim 
sumptem i pilnością Ś. Helena Cesarzowa te 
miejsca święte na czasy i laty dalsze warowała. 
Jeśliby tedy to kto czytając, żem co opuścił, w y­
rozumiał, ma słusznie wybaczyć i poprawić. Bo 
ani tamtego budynku do końca pamiętać mo­
głem, ani nacyi wszystkich, które w kościele 
byw ają; ponieważ trzy tylko razy w kościele 
byłem , trwając każdego razu od nieszporu aż 
nazajutrz do południa: za tak® krótkością czasu 
więcej się obaczyć nie mogło. A też miejsce to 
święte ma tę własność od Pana Boga, że naj­
większego każdego (jakim się ja  znam) grze­
sznika, dziwnie do nabożeństwa pobudza i za­
pala i przy nim dzierży, aby tak niewypowie­
dziane dobrodziejstwa i sprawy pańskie raczej 
pilno rozbierał i uważał, a za nie pokornem ser­
cem najświętszemu majestatowi dziękował.

Pieczary Kijowskie.
(D okończen ie . ) .

Pierwszy kurytarz, o którym tu mowa, ma 
około 60 stóp długości; wchodzi się z niego

w drugi,  nieco k r ę ty ,  wiodący naprzód ku
wschodowi, potem załamujący się na północ, gdzie 
wkrótce zaczyna się trzeci, którego lekka spa- 
dzistość nad brzeg Dniepru prowadzi. Po obu 
stronach tych kurytarzów, w głębokich, sklepio­
nych framugach, widać stojące trumny, zawiera- 
jące już to całe ciała, już kości niektórych now ­
szych świętych, których po śmierci za godnych 
tego zaszczytu uznano. Ciała ułożone są w róż­
nych postaciach, z większym lub mniejszym 
przepychem. Niektóre trumny są całkiem ze 
srebra, inne srebrną tylko blachą' obite, ozdo­
bione w ypukłą  rzeźbą; w niektórych spoczywają 
po dwa ciaia świętych, obok siebie złożone; por­
tret wyobrażający zmarłego, malowany jest na 
wieku każdej trumny, a imię jego napisane na 
ścianie. Framugi, zawierające owe różne trumny, 
nie są też jednakowego kształtu. W  wielu miej­
scach, nakształt izb w  ścianach kurytarzów w y­
kute, po złożeniu w nich zwłok świelego, zam­
knięte zostały ścianą cienką, murowaną, w któ­
rej w wysokości czterech stóp od ziemi znajduje 
się szklanne okienko, zkąd przy świetle pocho­
dni czy świecy, całe' wnętrze framugi i stojącą 
w niej trumnę oglądać można. Najciekawsza 
z podobnych framug jest ta, gdzie się znajdują 
zwłoki sławnego pokutnika imieniem Iwana'. 
Człowiek ten, ja k  niesie podanie, sam sobie ten 
grobowiec zgotował, i zamknął się w  nim za 
życia; a zamurowawszy się ową ścianą z okien­
kiem, zakopał się po pas do ziemi, i w tein po­
łożeniu aż do śmierci pozostał. Przechodzień pa­
trząc przez okienko, w idzi figurę ludzką w opi­
sanej dopiero postawie; ale czy to jest rzeczy­
wiście ciało ludzkie, ja k  przewodnicy wierzyć 
każą, czy też figura urobiona z drzewa, o tent 
przekonać się trudno. Słyszałem nawet, że jest 
wieść między ludem, że ciało to, satno przez się 
coraz głębiej w ziemię zapada, a jak  się całko­
wicie w niej sk ry je ,  skończenie świata nastąpi-

Niektóre framugi szersze od innych, mieszczą 
w  sobie po dwie, Jub nawet po cztery trumny; 
w jednej znajduje się ich nie mniej jak  dziesięć. 
Najobszerniejszą ze wszystkich jest jaskinia, pra­
wie pod samym środkiem kościoła, zawierająca, 
ciała dwunastu osób, które razem w tern miejscu 
pokutne życie spędziły. Przewodnicy zapewniaja 
pielgrzymów, że tu także znajduje się żebro 
pierwszego męczennika Stefana, i kości wielu 
dzieci, z rozkazu króla Heroda zamordowanych 
w' Betłeem. Dla cudzoziemca, nie podzielające­
go wiary i religijnych uczuć krajowców, najin- 
teressowniejszym w tych pieczarach jest grób 
mnicha N e s t o r a ,  najpierwszego historyka Rusi,, 
żyjącego w drugiej połowie jedenastego wieku.

Powyżej opisane pieczary kończą się w dwóch, 
podziemnych kaplicach. Pierwsza z '  nich nie 
daleko od wejścia, nosi imię kaplicy Przeczystej 
Maryi Panny; druga nad samym prawie brze­
giem rzek i , poświęcona jest ś. Antoniemu i za­
wiera ciało jego ,  złożone w  trumnie śrebrną
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blachą p o k r j le j .  Obie są ozdobione bogato, i w  
obydw ó ch  w  pew ne dni roku ,  z w ie lką  uroczy­
stością msza odpraw iać  się z w y k ła .  C a la  ta 
cześć p ieczar, na cześć wspomnionego świętego, 
zowie się pieczarami ś. Antoniego, d la  rozróżnie­
nia ich od innych ,  rozciągających się w  po łu ­
d n io w e j  stronie tejże samej góry , i zw anych  
p ieczaram i ś. Teodozego.

T e  ostatnie nie są ani tak obszerne, ani tak 
c ieka w e  j a k  p ie rw sze ;  znajdujące się w  nich 
naw e t ciała św ię tych  nie  ściągają takiego posza­
now an ia ,  j a k  ciała w  pieczarach ś. Antoniego 
zaw arte .

Początku p ieczar K ijow sk ich  szukać należy | 
w  czasach p ierwszego zaprow adzen ia  do Rusi 
chrześciańskiej w ia ry ,  i w  przesadzonej poboż­
ności p ierw szych  je j w y z n a w c ó w ,  którzy p ro w a­
dząc  życie pustelnicze, coraz surow szych  umar­
tw ień  i g łębszego ustronia szukali. Jeden  z nich, 
H i la r io n ,  P rezb i ter  z Berestów a, uczony i po­
bożny człow iek ,  porzuciwszy swój Monastyr i 
s tosunki ze św ia tem , osiadł na ow ej górze nad 
Dnieprem , w  dzikiem i lesistem ustroniu, i tam 
nie daleko od miejsca, gdzie teraz w znosi się 
klasztór,  w y k o p a w s z y  w  stw ardn ia łe j  ziemi celę, 
a  raczej loch na d w a  sążnie g łębok i ,  m ieszkał 
w  nim na pokucie i  m o d łach ,  dopóki go 
W .  X ią ż e  Ja ro s ław  na urząd metropolity nie 
w e z w a ł !  Miejsce jego na  górze z a ją ł  mnich 
rodem z Lubcza , który , o d p raw iw szy  pielgrzym kę 
na  górę Athos, gdzie p rzy b ra ł  imię Antoniego i 
św ięcenie  kap łańsk ie  o trzym ał,  długo przeb iega ł 
rozm aite  k lasztory , chcąc w  nich sobie upatrzyć 
siedlisko ; lecz znajdując je  w szystk ie  za nadto 
łagodne  i m ię k k ie ; osiadł nakomec w opuszczo­
nym  lochu Hilar iona. T u  w  u s taw n y ch  modli­
tw a c h ,  um artw ieniach i pos tach ,  p rzew yższy ł 
w kró tce  poprzednika  sw o jeg o ,  i tak  pow szechną , 
s ł a w ę  świętości pozyska ł ,  ze tłumy ludu zewsząd 
cisnęły s i ę 'd o  n iego: sam n aw et  W . X i ą ż e  Ja ro ­
sław' p rzy by ł  do jego c e l i 'w  postaci pielgrzyma, 
aby  b łogosław ieństwo od niego otrzymać. W k r ó ­
tce inni pustelnicy przy łączy li  się do niego, i 
zaczętą przez Hilariona p ieczarę, coraz bardziej 
przedłużać i rozszerzać zaczęli.  U tw orzy ł się 
regu larny  z a k o n ; zbudow ano klasztor,  koscioł i 
kaplice ,  dla pomieszczenia m nichów  i pie lgrzy­
mów, i uroczystej od p raw y  nabożeństw a.  Gdy 
zaś wieść o cudach, doznaw anych  przy n aw ied za ­
niu cia ł  ś. Antoniego i tow arzyszów  jego, coraz 
bardziej po tw ierdzać  się i rozszerzać za czę ła ;  za­
w iera jące  j e  pieczary K ijow sk ie ,  p rzyszły  n a -  
koniec do tej w ziętości i s ł a w y ,  w  jak ie j  do dziś- 
dnia  w  łlossy i zostają.

M ary a , Malczeski ego.
(K o n i e c . )

Z w y c ię zk i  W a c ł a w  w raca  w  nocy do domu 
ż o n y ;  teść zosta ł  jeszcze na pobojow isku, żeby ,  
jako  m ó w ił ,  „do jrzeć  ob jazd k i ,  a  ju tro  skoro 
„ ś w i t ,  b rzęk nę  w ain  na  dobry  dzień w itanem

„ k o p y te m .“  Pow rót W a c ł a w a  je s t  jednym  z naj­
cudowniejszych ustępów tej zachw ycającej  i cza­
ru jącej powieści:

P o w s ta ł  z po śp ie ch em  W a c ł a w ,  i  d a w n y m  z w y c z a je m  
Uścisnął  s ta rą  rękę ,  co j e m u  nawzajem 
S zo rs tk ie ,  s i ln e ,  lecz szczere od d a ła  śc isn ien ie ,
I już b y s t r y  k o ń  z jeźdźcem przesa dza  d r z e w  c ie n ie  — 
A s ta ry  M ie czn ik  wziął  się do  z w y k ły c h  pa c ie rz y .
O !  jak śl iczn ie  p rzez  p o le  m ło d y  W a c ł a w  b ie ż y !  
S r e b r n y  po ły sk  na  w ło sa c h ,  na p ió r a c h ,  a w  z b ro i  
T w a r z  o g r o m n a  S tężyca ,  m a lu tk a  się d w o i .
0  jiik ś l icznie  w  ś ró d  ciszy w n a tu r z e  ro z l a n e j  
L e c ie ć  z s tę sk n io n em  s e rc e m  do swojej k o c h a n e j ,
1 każdy p r z e d m io t  w i tać  z p r z y ch y ln ą  pam ięc ią ,
I wszysLkie je wyścigać  n ie śc ig n io n ą  chęcią.
W t e d y  to  s ło d k ie  t o n y ,  b r z m ią c e  p r z e ry w a n ie ,
Ś p iew  s łow ika ,  s z m e r  w o d y ,  i  żal, sk r z e k o ta n ie ,
W  d z ik i e j ,  tę sknej ,  i  ży w e j ,  i  tk l iw ej  m uzyce  
M ó w ią  o c k n io u y in  cz t tc iom  sw o je  t a j e m n ic e ;
W t e d y  to l u b y  zapach  co z k w i a t ó w  u l a t a ,
L c k k i ć m  tc h n ie n ie m  ro sk o s zy  m g łę  t r o s k ó w  o d m ia ta ,
I dusza rozjaśn iona jakby  wyjśc ie  m ia ła
W  niebiosa sw ego S tw órcy ,  z k a jd a n  s w e g o  c ia ła ;  
W t e d y  m a tk a  n a t u r a ,  w szys tko  z cz łe k ie m  d z i e l i ;
I w s z y s tk o  się u śm ie c h a ,  i w szystko  w e s e l i :
W t e d y  w  s c h o w a n e j  szabli  u raz  z a p o m n ie n ie  
W  p y s z n e m  s p o j r z e n iu  d o b ro ć ,  w  u s ta c h  p rz e b a c z e n ie .

T a  noc, ten xiężyc, to zw ycięztw o nad  T a ­
tarami, to uściśuienie starego Miecznika, to d u ­
manie w  takiej porze, w  takiej pewności czytel­
n ika ,  że rycerz  w domu trumnę i pogrzeb zastanie, 
ileż w tern w szystk iem sm u tku ?  Co tu żałości,  
a  na jbardzie j ile effektu m a la rsk ie g o ,  d ram a­
tycznego, poetyckiego !

I tak  to  leciał  W a c ła w  —  b ło g i ,  g d y b y  n a g le  
P i o r u n  ro z d a r ł  w tej c h w i l i  życia jego  ża g le ;
B o b y  n im  w ic h e r  ś w ia ta  m io ta ć  n ie  był  w si le ,  
C h y b a b y  szum ia ł  w śc ie k ły  po  z im nej  m o g i l e .
I tak  to  m ija ł  s te py ,  lecz św ie tn e  m a rz e n ie ,
Co  n ie  ćm i dzieci  z ie m i  szczęścia u p o je n i e  
O h  z b y t  króLkie, jak w i d m o ,  staje p r z y p o m n i e n i e ;
1 b u d z i  m a r tw ą  przeszłość, i w  w o n n e  k o ta ry  
Szepcą dreszcz i n iep o k ó j  zg ro m ad zo n e  m a ry .
T a k  ją mdlą ,  słabą w idzia ł  ; a wszak bez obrony '  
W i ę d n i e  p ie szczo tny  p o w ó j ,  —  a w -z ik  bez os ło n y  
N i e  trwa tu s ło d k i  o w o c ;  i  cóż? l ed w o  w r ó c i ł ,
Ujrzał sw ó j  r a j  s t r a c o n y ,  i zaraz p o rz u c i ł !
D l a c z e g o ?  d la  czczej s ławy, k tó r e j  b la s k  n i e w a ż y  
J e d n e g o  u śm ie c h n ie n ia  u k o c h a n e j  tw a rz y ;
G dybyś  p r z y n a jm n ie j  w los s w ó j  wierzyć m ia ł  p o w o d y ; 
L e c z  lcdw u burza  przesz ła ,  już p e w n y  pogody ' ,  
N i e p o m n y  jak to  g o rz k o  czas zg ryzo tą  liczyć,
P ło c h y ,  w y d a r ł  się szczęściu, co m ó g ł  odziedziczyć. 
A lt !  d a le j ,  p rędze j!  l e k k o  przez c h w a s t y  i  r o w y  
S u n ie  k o ń  w y c ią g n ię ty ,  — a b rzęk iem  pod k o w y .  
H u k ie m  p ę d u ,  błyszczącą po s ta c ią  rycerza ,
O c k n io n e g o  w ieśn iaka  p ie rw sz ą  m yśl  u d e r z a ;
H a !  h a !  n i m  o ta r ł  oczy  i  serca m ógł dowieść,
Z n ik ł  r y c e r z ,  i  z o s ta w i ł  o u p io r a c h  powieść;
I tak  to  lec ia ł  W a c ła w  — szczęśliw, t r w o ż u y  razem , 
Ś l iczny ,  s t r a s z n y , — b y łw ie r n y m  ś m ie r t e ln y c h  obrazem .
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Nikt nie wyszedł na  spotkanie drogiego 
gościa w  domu Maryi. Nikt nie odebrał rżą­
cego spienionego konia. Z ako ła ta ł ;  nikt mu 
nie otwiera, nic nie przerywa głębokiej ci­
chości. „M usi być bardzo późno,“  pomyślał 
W a c ław .  Przy świetle xiężyca b łąka  się 
około domu. Naostatek postrzega ruch w  sy­
pialnej komnacie. Przez otwarte okno widzi 
lekką zasłonę, którą wiatr  to wypychał z po­
koju, to znowu wciągał. Niecierpliwy, skacze 
przez to okno, i znajduje umarłą kobietę w  
żałobnej odzieży. O w a postać dwuznaczna 
uwiadomią rycerza o tein, co się stało.
L e c z  któż b y ł  t e n  człek  m a ły  z o k ie m  z . ip łak .m em ? 
Czy d u c h e m  jego  l o s u ?  A n i o ł e m ?  S z a ta n e m ?
Czy szczerze d r a ż n i  m ęk i ,  l u b  s m u te k  z n i m  dz ie l i? '  
N i c w i e m ,  objął ry ce rza  i  w  czwał pole c ie l i .

Taka  jest powieść Malczeskiego o podnio­
słym Wojewodzie, o pięknej Maryi, i zacnym 
starym Mieczniku. Ze względu mistrzowskiego 
prowadzenia rzeczy, porównaćby ją  można z sztu­
ką jaką  doskonałego mechanika, gdzie się wszy­
stko odbywa skutkiem poruszeń niewidzialnych 
kółek, żelazek, sprężyn. Mem zdaniem, niemasz 
dzieła w dzisiejszej poetyckiej literaturze polskiej, 
któreby tę powieść Malczeskiego przechodziło 
bądź wielkością układu, bądź ustaw icznością du­
cha, bądź nakoniec umiejętną, szykowną zręcz­
nością prawdziwie artystowskiej expozycyi. —  
Nie liczny był poczet osób, składających żałobny 
orszak na pogrzebie Malczeskiego. Nie mówiono 
wtenczas: „um arł wielki poeta.“  Przyjaciele
żałowali tylko przyjaciela — geniusz przemknął 
się nieznany, j a k  cień bez szelestu! Połóżmy 
mu teraz na ustroniu kamień z skromnym napi­
sem ; „autorowi Mary i.“

Francuzi w Rossyi.
Rycina jest słabą tylko kopią obrazu je ­

dnego z najcelniejszych malarzy paryskich ,  
P. C h a r l e t ,  który go wystawił na widok pu­
bliczny tego roku w Paryżu, wśród płodów ge­
niuszu pierwszych mistrzów Francyi. Jest to 
pierwsze dzieło P. C h a r l e t ,  olejnemi farbami 
wykonane, i wprawia słusznie każdego w pu- 
dziwienie.

Do tworu swego w ybra ł  scenę z historyi 
owej ogromnej armii, która rozkazami buh tera 
wieku w niezliczonych massach, złożona z wszy­
stkich nieledwie Europy narodów,  z zachodu 
w śnieżną przeniosła się północ, aby tam zwy-  
cięzkie swe orły zatknąć na wieżach Carów sto­
licy, i przekonać ludy, iż źle obrachowane plany, 
jak  zamki na lodzie budowane, z zbliżająca sie 
wiosną, nikną, i zaledwie ślad slaby po sobie 
zostawują. Po morderczej bitwie pod Berezyna, 
gdy wszelki porządek w  wzorowej niegdyś ar­
mii ustał, i słabe tylko związki pomiędzy głó- 
wniejszetni częściami wojsk istniały, opuści!

BagW/S&

Z n a le ź l i  go  w  c m e n ta r z u :  p rzy  c ó ik i  i ż ony  
P rz y l e g ły c h  d w ó c h  m o g i ł a c h  klęczał n a c h y l o n y ;
T aż  sam a w  u s ta c h  słodycz ,  a w  czole sędziwość,
T aż  sam a bladość  tw a r z y ,  ale acz.u żywość 
Czapka, wąsy, d la  P o lsk i  s t raszyd ło  na w r o g i  
I  ż u p a n  ten  sam czarny ,  t y lk o ,  że g d y  t rw o g i  
O d g ło s  t rąby  w o je n n e j  d o c h o d z T  d a le k i ,
N i e  p o r w a ł  się d o  k o r d a ,  usną ł ,  spał n a  w ie k i .

o o t > o o o o

mężnych swych towarzyszów broni, nieodstępu- 
jący ich dotąd w żadnej sprawie, gdzie świetne 
zbierali wawrzyny, biegły w  swej sztuce wódz i 
monarcha, niechcąc zapewne patrzeć na zgubę 
oczywistą najpiękniejszych swych hufców, i śpie­
sząc do stolicy, aby nowe formować szeregi. Z. 
tej to pory wystawia nam P. Charlet w obrazie 
sw oim okropną i przerażającą scenę r oddział 
rannych żołnierzy różnej broni, gotuje się do od­
parcia uderzającego nań nieprzyjaciela. ' W  pu­
szczy śniegu, jedni ciśnieni przez drugich, w y­
cieńczeni na twarzach, przyciśnieni nędzą, gło­
dem i mrozem, okryci ranami, załedw o ' zdolni 
dźwigać broń swą w skościałych rękach ,  uno- 
szą się jednakże durną, przypominając sobie da ­
wne zwycięztwa i zachęcenia wodza swego, po- 
stępują naprzód, podając nieprzyjaciołom ciała 
swe na pół w  śniegu zagrzebane. Całe przyro­
dzenie zdaje się być zagniewane na dumnych tych 
wojowników: niebo ciemne, chmury śniegu mio- 
tające, niedozwala wcale promieni słońca oglą­
dać; mrozem ściśnfona ziemia, okryta ntassami 
ciał zwierząt i ludzi, którzy zasnęli na wieki, co 
chwila nowe stawia przeszkody; każdy moment 
groźi śmiercią okropną na samo wspomnienie. 
Przypatrując się na te niewinne ofiary woli. sa- 
niowładcy, niepohamowanego w  swych żadzach 
mimowolnie dreszcz i zimno każdego przejmuje..
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F r a n c u z i  

fJff R e d a k to ra  P rz y jac ie la  L udu .

Ośmielam silę przesłać W .  Panu k i lka  uw ag 
tyczących się k s i ą ż e c z k i ,  n a  k t u r  e j  się 
S.  J a d w i g a  m o d l i ć  m ia ła ;  z prośbą, abyś je 
w  sv, em piśmie umieścić raczy ł .

S zanow ny  autor a r t yku ł u :  o k s i ą ż e c z c e ,  
n a  k t ó r e j  s i ę  Ś.  J a d w i g a  m o d l i ł a ,  umie­
szczonego w  J\'-ze 4 'ym  roku  3 g o  p .  Ludu , u trzy­
m uje:  iż ta książeczka do Jadw ig i królowej
polskiej, małżonki W ła d y s ła w a  Ja g ie ł ły ,  a  nie 
do S. Jad w ig i ,  xiążniczki merańskie j na T yro lu ,  
córki B arto lda  i Agnieszki,  xiążąt merańskicll, za­
ślubionej H en ry ko w i Brodatem u X .  W r o c ła w ­
skiemu, należeć miała .  Nie mam w praw dzie  do­
stateczny cli dow odów, któremibym mógł zupe ł­
nie zbić zdanie autora w yże j  wspomnianego 
a r ty k u łu ;  pow ażam  się je dn ak  przytoczyć moje 
uw ag i  i p rzyczyny, dl.t k tó rych  książeczkę tę, 
za w łasność  S. J a d w i g i ,  x i e z n i c z k i  W r o ­
c ł a w s k i e j ,  a  nie Jadw ig i ,  k r ó l o w e j  polskiej, 
uw ażać  należy. Z ap ew n e  książeczka ta p rze ­
chodząc z rąk  do rąk ,  przenosiła zarazem w iad o ­
mość, czyją była początkowo w łasnością ;  i tak  
k a rd y n a ł  Ber. Maciejowski odbierając ja ,  do-

w  R  o s s  y

w iedzia ł się, do kogo należała .  'Widoczną jest 
rzeczą, że tenże k a rd y n a ł  pod w yrazami S. H ed -  
vigis D u c i s s a ,  nie Jad w ig ę  k ró lów ę polską 
rozumiał, gdyż ta nigdy św ię tą  nie b y ła ;  lecz 
raczej S. Ja d w ig ę ,  xięzniczkę W ro c ła w s k ą ,  k tó rą  
K lemens I V .  w poczcie św ię tych  umieścił,  a 
Po lska  i Sz ląsk  za sw ą  Patronkę uznaje. 
R ównież dla oznaczenia królowej nie byłby uży ł  
w yrazu  Ducissa, tem mniej, że by ła  córką k ró ­
lew ską,  i po wstąpieniu na tron polski koronow aną. 
Niejednostajna wcale ortografia i używ anie  ty lko 
dw óch znaków7 przestankowych (d w u k ro p k a  i 
k ro p k i )  *)  zw y k łe '  niestosownie u ż y ty c h ;  wiele 
w y razó w , w cale  teraźniejszym n iepodobnych ,

*) P ierwsze  p iśm ie n n ic tw a  p o m n i k i  ż adnych  n ie  
używ ają  z naków , lu b  ty lk o  sa m e j  K ż r o p k i .  Go zas 
a u t o r  tw ie rdz i ,  jak o b y  p i s o w n ia  n ie  była w ykszta łconą!  
( u s ta loną )  i  język n ie o k rz e s a n y ,  to  oczyw iście  jest’ 
fa łszem ; a lb o w ie m  k t o k o l w i e k  choć k ilka  s t r o n  ty lk o  
tej książeczki p rzeczy ta ,  d z iw ie  się m u s i  czystości j ę ­
zy k a ,  p ięk n o śc i  s t y l u  i  jednostn jności  p i s o w n i ,  czego 
W n a jd a w n ie j s z y c h  p o m n ik a c h  po lszczyzny ,  n .  p . :  
w  Bśałserzu J a d w ig i ,  a tym  m n ie j  w n o w o  ^ d k r y t y m  
P sa ł te rzu  M a łg o rz a ty  , ,k ró lo w e j  w ęg ie r sk ie j , jw c a le  n i e -
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świadczą o zupełnie niewykształconej pisowni 
i o nieokrzesanym jeszcze języku ; co tej ksią­
żeczce tym większą cechę starożytności i da- 
wności nadaje, i w  rzędzie najdawniejszych z a ­
bytków literatury polskiej mieścić każe. Trudno 
mniemać, że piszący tę książeczkę żadnego nie 
umieścił podpisu, gdyz wyrżnięta na początku 
karta, domyślać się każe, że na niej napis się 
znajdował, który później, może ktoś nieprawnie 
sobie ten rękopism przywłaszczający, usunął. 
Bez wątpienia tak królowa Jadwiga, jako też Sw. 
Jadwiga xiężniczka W rocławska, wiele się ko­
ściołowi chrześciańskiemu przysłużyły; pierwszej, 
więcej nawet zasług przyznać musimy, lecz dru­
ga V  bliższej styczności z duchowieństwem, które 
tak hojnie darami obsypywała, widzimy. Zby- 
tecznąby było rzeczą powtarzać to , cośmy już 
w N l*zc 5 2 ‘ym roku 2 g °  Przyj. L . czytali; tutaj 
tylko nadmienię, że Ś. Jadwiga, przeniósłszy się 
do klasztoru Trzebnickiego, i umieściwszy swoją 
córkę Gertrudę tamże, zapewne wielką część 
swoich skarbów temu zakonowi Cystersek od­
dała. W ypada w ięc sądzić, że wdzięczny za 
tyle doznanych łask zakon, wysoko cenił w szy­
stkie jej pamiątki, i tym troskliwiej książeczkę, 
na której się modliła, przechowywał aż do roku 
1634, gdzie ją w ręku kardynała Maciejowskiego 
spostrzegamy. Do zaludnienia niemieckimi osa­
dnikami Szląska, przynaglała ją raczej potrzeba, 
ale nie szczególniejsze do narodu tego przywią­
zanie. Polska nigdy tak przeludnioną nie była, 
żeby jej mieszkańcy byli przymuszeni szukać 
chleba i przytułku w pogranicznych krajach. 
Podobieństwo ortografii statutu litewskiego, *) 1 
niedostatecznym jest dowodem, że książeczka 
ta za czasów królowej Jadwigi pisana. W y ­
kształcenie języka polskiego w 12tvm i 13'y,l> 
w ieku, zbyt wolnym postępowało krokiem; pi­
sownia więc za czasów 8. Jadwigi xiężniczki, 
156 lat rychlej od królowy Jadwigi zmarłej, 
zapewne, bardzo mało się od pisowni za życia 
ostatniej różniła. K siążeczka, na której się Ś. 
Jadwiga modliła, jest teraz własnością J .W .  Hra­
biny W ołłow iczow ej i znajduje się w bibliotece 
działyńskiej. **) Miłośnicy ojczystego języ ka cie-

zn a jd u je m y .  T e  d o w o d y  n ie ró w n ie  są w ażniejsze i 
p rz e k o n y w a ją c e ,  że ta książeczka n ie  je s t  tak  starą  
jak a u to r  te g o  a r ty k u łu  u t r z y m u je .  A  jeże l i  z w y ­
r a z u  D u c i s s a  w nosząc ,  p r z y z n a m y  ją Jadw idze  
T rz e b n ic k i e j ,  śm ia ło  p o w ie m y ,  że jej s ty l  i jt;z) k 
późn ie j  przez przepisywaczów znaczn ie  o d m ie n io n y m  
z o s ta ł ,  czy l i ,  źe to  n ie  je s t  taż sama książeczka,  na 
k tó r e j  się $ .  J a d w ig a  m o d l i ł a ,  a le  d a le k o  p ó źn ie jsza  
k o p i j a .  -P. R e d .

*) N i e  l i t e w .  lecz s ta tu tu  w iś l ick ieg o .  P ,  Pt,

**) P a n i  W a s i l e w s k a ,  daw niej  G o d z im i r s k a ,  d a ­
ro w a ła  p rzed  k i l k u  l a ty  tę książeczkę w raz  z fu te ra -  
l ik ie m  J . W .  H r a b i n y  W o ł ł o w i c z o w e j ,  w  d o w ó d  o so ­
b i s te g o  szacunku .

szyć się mogą, iż ten rękopism w tak dobrym 
znajduje się ręku, gdyż ta, umiejąca cenić zabytki 
ojczystego języka, Dama, nie zaniedba go tro­
skliwie dla potomności zachować. Pórów nywa- 
jąc oryginał z umieszczonym w ]\rze 4  roku 
3 go Przyj. L . początkiem rękopismu , znalazłem  
wiele odmian, które zapewne dopiero przy osta- 
tniein przetłoczeniu się zakradły. Nieposiadajac 
przez Pana Motty Wydanego przetłoczenia ręko­
pismu, nie mogłem go z oryginałem porównać.

t\.

0  jedzeniu i potrawach u Starożytnych.

Trudno jest zgadnąć kiedy ludzie zaczęli uży­
wać pokarmów' zwierzęcych, przed potopem, czy 
po potopie? W  xięgach Mojżeszowych znajdu­
jemy pierwsze opisanie uczty, którą Abraham 
zastawił trzem aniołom w dolinie Mamre; 
w tych słow ach: „Pospieszył się Abraham w na­
miot do Sary i rzekł jej: Spiesz się, trzy miarki 
światłej mąki rozczyń, a naczyń podpłomyków.

„Sam też do bydła po bieżał, i w ziął ztam- 
tąd ciele młodziuchne i wyborne, i dał pacholę­
ciu, który pośpieszył i uwarzył je. W ziął też 
masła i mleka, i ciele które był uwarzył, i po­
łożył przed nimi, a sam stał wedle nich pod 
drzewem. “

Obraz ten uczty patryarchalnej nie okazuje 
nam wT prawdzie wielkiego wykształcenia sztuki 
kuchennej w owych czasach, ale oznacza hojność
1 obfitość.

W  późniejszych czasach Izraelici zaprowa- 
I dzili u siebie rozmaite wymyślne, z wielu przy­

smaków składające się potrawy, tak mięsne, jako 
i jarzyime. Oliwa, miód, mleko i masło, znaj­
dują się w każdym opisie ich uczt i pokarmów. 
Nie zdaje się jednak, aby te w jakimkolwiek  
czasie, były u nich przedmiotem zbytku i prze­
pychu. Najulubieńszym ich pokarmem były cie­
lęta, kozły i młode, jagnięta. Zbytek w uży­
waniu mianowicie ostatnich, Prorok Atnos Izrae­
litom wyrzuca. Dzisiejsi nawet podróżni znaj­
dują, że mięso kóz i jagniąt, nigdzie nie jest tak 
delikatne i tak smaczne, jak w Palestrnie.

W ięcej mamy pewniejszych podań i szcze­
gółów tyczących się uczt i pokarmów u Greków'. 
W  pierwszych czasach Grecyf, obfitość i prostota 
były główną cechą ich biesiad. Mięso w ołowe, 
baranie lub wieprzowe, okrywało ich stoły; go­
towane lub pieczone na rożnie, bez żadnych 
sosów, przypraw i dodatków. Najdawniejsze 
opisy podobnych uczt znajdujemy w Homerze, 
Aristofanesie i w innych poetach. W  dalszych 
czasach znaleźli się w  Grecyi autorowie, wyłącz­
nie w  tym przedmiocie piszący; lecz że to byli 
po większej części znakomici lekarze, wnosić mo­
żna, iz ich dzieła miały więcej na celu zdrowie, 
niż smak biesiadników. Ateńczykowie zacho­
wali dawną prostotę życia przodków, aż do 
ostatnich czasów swojej wolności; lecz za po-
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mnożeniem  się bo g ac tw , i zb y tek  w k rad ać  się 
zaczął .  J edn a  z naju lubieńszych po traw  grec­
k ich  sk ła d a ła  się z ja j ,  sera ,  i czosnku, zmie­
szanych  i u tar tych razem ! Mieli te'ż podobną 
mieszaninę z jaj’, miodu, sera i ryżu ,  k tó rą  na 
f igowych liściach gościom podaw ano . Z a  boha­
te rsk ich  cz a só w ,  j a k  w idać  z opisów Homera, 
ry b y  b y ły  pokarm em  z potrzeby chyba u ż y w a ­
n y m ;  lecz później s ta ły  się najkosztow niejszym
arty ku łem  zby tku  w  A tenach. O w oce także , ja k  
n a p rz y k ła d  figi, b y ły  w  pow szechnem  uży w an iu .  
A ten aeu s ,  autor w ie lk ie j  pow agi co do gastrono­
mii s tarożytnych, opisuje obszernie, z czego się 
m a  sk ład ać  p raw d z iw ie  A ttycka  b ie s iad a ;  lecz 
co się tyczy częstego używ an ia  S i l p h i u m  (co 
ma być dzisiejszą A ssafe( idą)  w  ich p rzy p ra ­
w ach  i so sach ; trudno pojąć j a k  ludzie  obda­
rzeni rów nie  j a k  my, zmysłem powonienia, mogli 
zna jdy w ać  sm aki i upodobanie w  tein, od cze-
goby dziś k ażdy  z nas odw rócił  się ze  w s trę ­
tem^ Z  całego zaś w yże j  wspomnionego opisu, 
w nieść  trzeba, że możni A teńczycy  mniej byli 
t rosk liw i o uczęstowanie sw y c h  gości w y k w in -  
tnein jad łem  i w inem, j a k  o zajęcie i zabaw ie ­
nie ich umysłu użyteczną lub dow cipną rozm ow ą, 
dek lam acyą  natchnionych  i patryu tycznych  ód, 
albo też um ia rk ow aną  dysputą  poetów , a rtystów  
i fi lozofów, k tórzy  za biesiadnym stołem A te ń ­
skim p ierwsze trzym ali miejsce. S krom ny  spo­
sób życia A te ńczy kó w  d ługo  b y ł  ta k  dalece 
w  pośm iew isku u bogatszych ich  sąs iad ó w , że 
chcąc oznaczyć skąpca ,  nie umiejącego używ ać 
pos iadanych  bogactw , T ebanie  używ ali  p rzy s ło ­
w ia :  żyje j a k  A teńczyk . —  M ożnaby n a w e t
przypuścić ,  że przenośne nazw anie  dow cipu  „so lą  
A t ty ck ą“  pochodzi od ow ych  biesiad A teńsk ich , 
k tó ry ch  najlepszą z a p ra w ą  by ł  dowcip biesia­
dn ik ów .

(C iąg  dalszy  n a s tą p i.)

Pom nik w Mo d o w te.

Z  odsieczą W ie d n ia ,  r o k u ’1683  dokonaną, nie 
sko ńczy ła  s i ę 'w o jn a  z Porta  i T a ta ry ,  j e j  sp rzy ­
mierzeńcami. '  W o jsk a  Cesarskie w  ciągłych zo­
s taw a ły  zapasach z tym nieprzyjacielem C hrze- 
śc iaństw a, a w  roku 1 6 9 i  w y p ra w i ł  znow u 
cesarz Leopold posła swojego hrabiego de T l i u n  
do W a rs z a w y ,  który p rzy w ió d ł  króla Jan a  I I I .  
do te g o ,  iż now ą p rzeds ięw zią ł  w y p ra w ę  na 
W o ło s z c z y z n ę ;  ceieni je j  było rozerwanie siły  
T u reck ie j ,  a  tern samem osłabienie  takow ej.  —  
A toli dla  niedostatku potrzeb w ojenn ych  i p ie­
n iędzy,,  nie mniej dła n ienasków z hetmanem 
L itew sk im  S a p ie h ą ,  w y p r a w a  ta w ojenna sz ła  
z  uporem i opieszale.

W o jsk o  po lsk ie  ledw ie  co p rzesz ło  J a s s y ,  
d la  b ra k u  żyw ności w róciło  do dom u.

W ten c zas  to C han  T a ta ró w  u siło w a ł tra k to ­
w ać z królem  o pokój, k tó ry , że nie b y ł  p rzy ­

ję ty ,  nastąpiło  ty lko  zawieszenie w ojny  do czasu. 
W k ró tc e  ponowiona wojna. W o js k a  polskie otrzy­
mały  p rzew ażne  nad T a ta ry  zw yciez tw o  pod 
K a m i e ń c e m ,  je d n a k  nie umiano korzystać 
z n iego ;  a  gdy  coraz w iększy  nieład w k r a d a ł  
sie do obozów  niepłatnego w o js k a ,  uda ło  się 
Tatarom  w  liczbie 4 0 0 0 0  w paść  do P o l s k i , i 
pomknąć sw e  zagony aż ku  Z łoczow ow i.

R ap tow ny m  tym pochodem , odcięci zostali 
od reszty  w ojska  Z aborow sk i i  T y s z k o w sk i  
z oddziałem  swoim, 6 0 0  tow arzysza  nie przeno­
szącym. Chcąc połączyć się z hetmanem J a b ł o ­
nowskim , ciągnącym ode L w o w a ,  z szab lą  w  
ręku  przerzynać się musieli przez chm ury  po­
gaństw a. —  W  H o d o w i e  obskoczyło ich ca łe  
wojsko T a ta ró w . Polacy schronili się między 
p ło ty ,  i postanowili zginąć walecznie. T a ta r z y  
przypuszczali zew sząd  g w a łtow n e  szturmy, a chęć 
zemszczenia się na te j garstce za t o ,  że lud  
wiejski schroniw szy się w  pobliskie zamki, ty lko  
go ła  ziemię na  łu p  im  z o s t a w i ł ,  pow iększała  
ich w ściekłość . Lec? w szędzie  odpierano ich 
mężnie. Gdy^ s tra ta  ich  coraz bardzie j się sze­
rz y ł a ,  w zy w a l i  P o laków , a b y  p o d d a n i e m  s i ę  
ś m i e r ć  s w o j e  o d k u p i l i .  „ M  y ś m y p o  
ś m i e r ć  p r z y s z l i  w  t e  wr a w o z y , “  b y ła  od ­
pow iedź . T a ta rzy  uderzyli na n o w o ; lecz sz tur­
my ich grobem im się tylko s taw a ły .  N areszcie ,  
po sześciogodzinnej w alce aż do późnej nocy, 
cofnęli się nazad, zostawując 2 0 0 0  trupów i d ru­
gie ty le  rannych . Zeszczuplone szeregi to w a­
rzyszów, w' dow ód, że nie są pokonane, posz ły  
w  pogoń za nieprzyjacielem. M ężny ten  opór,  
bez okopów , bez dz ia ł ,  bez piechoty —  dany  
tak  ogromnie przem agającej sile , ocalił życie tej 
garstce w alecznych.

N a  pobojowisku, w  H o d o w i e ,  w  obw odzie  
Z ł o c z o w s k i m ,  wiosce należącej do k lucza 
P o m o r z a ń s k i e g o ,  w idać dotychczas po p o ­
lach  gęste mogiły, a  w  samej wiosce stoi na 
ogrodzie w ieśn iaka , zaniedbany i chwastem obrosły , 
lecz nie w iele jeszcze uszkodzony pomnik, w  ksz ta ł­
cie p iram idy ,  z k rzyżyk iem  żelaznym i czyte l­
nym napisem.

W  ce rk w i,  w  te'mże miejscu, znajdują  się na  
k ra jach  ewanjelii  wypisane następujące s ł o w a :  *)

P raesens inscriptio exara ta  rep e r i tu r  i»  Co- 
losso, in  medio villae H odow  stan te ,  h a n d  p ro cu ł  
a  nemore H od ow czy k  vocitante, unde  e t  v il la  
Hodow' suam  denominatioirem ducit, in  memo- 
r iani u t  i n f r a :

Deo optimo maxinro ad g lo i iam , posteritati 
ad m em oriam , polonis Iieroibus ad  exemplum, 
hostibus pa tr iae  ad  ignom iniam, erexit m e  s e r e -

*) N a  p o m n ik u  sto jący m  w ś ro d k u  w s i H o d o w a ,: 
n ie  d a leko  o d  la su  Iiodow czyk-a , o d  k tó re g o  i wie 
nazw isko sw oje w ie d z ie , je s t w y r y ty  n ap is  n as tęp u jący  £

„ B o g u  n a jw y ższem u  na  chw ałę, p o to m u o s 'c i na  p a ­
m iątkę ,. b o lia ty ro m  p o lsk im  na p rz y k ła d , w ro g o m  oj-
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nissimus Joannes III. Sobiescius, rex poloniae, in 
Loco hoc, in quo soli poloni duce Zahoroscio, sep- 
tuaginta millia Tartarorum, intra septa occlusi, 
represserunt, cum ingenti clade hostium, suorum 
nulla. D ie 5. Junii 1694 A.

In łiac pugna Dux praefectus Zaborowski 
sagitta Yulneratiis a Tartaro, in spatio 3 dierum 
l'atis concessit et in caemeterio Pomorzanensi ad 
SS. Trinitatem Rit. L a t  sepultus est, ad cujiis

cevzny na  hańbę,  w z n ió s ł  m ię  N .  J a n  I I I .  S o b ie sk i ,  
k r ó l  p o l s k i ,  n a  tern m i e j s c u ,  n a  k t ó r e m  P o la c y  p o d  
w o d z e m  Z a b o r o w s k i m ,  o b s k o c z e u i  w  p ło t a c h ,  o d p a r l i  
70000 T a t a r ó w ,  z w ie lk ą  k lę ską  n ie p rz y j a c ió ł ,  a sw o ic h  
żadną. D n ia  5- C z e rw c a  r o k u  1694.

K a n n y  od T a t a r a  strzałą w  te j  b i tw ie  wódz Z a ­
b o r o w s k i ,  u leg łszy  śm ie r c i  w  p rzec iąg u  d n i  trzech,  
p o c h o w a n y  jes t  n a  c m e n ta r z u  rzy m sk .  ka t .  p o m o -  
rzańsk im  u SS. T r ó j c y ;  a na p a m ią tk ę  jego  tak św ie ­
t n y c h  c z y n ó w ,  Wzniósł N .  k r ó l  J a n  111. S o b ie sk i ,  
ten  p o m n i k ,  za s t a ra n ie m  i  kosz tem  s tro sk a n e j  m a tk i ,  
dz iedziczk i  podów czas  p o m o rz a ń .k ie j .

Przysłowia i Piosnka gminna.
C o  się p r ę d k o  za p a l i ,  jeszcze prędzej  zgaśn ie .

Św ię ta  A gn iszka ,  zagrzeje  k a m y s z k a .

O d  Św ię te j  A n k i ,  z im n e  p o r a n k i .

Ś w ię ty  Id z i ,  w  p o lu  n i c  n ie  w id z i .  —

W z i ę l i  d j a b l i  k r o w ę ,  n i e c h  w ezm ą i  c ie lę .

K to  p a c ie rz  m ó w i  leżący,
T e g o  P a n  B ó g  s łuc ha  śp iący .
C o  b y ło ,  a n ie  jes t ,  to  się n ie  p isz e  w  r e je s t r .

K to  się zna  n a  p i ś m ie ,
N a j p r z ó d  się do  p ie k ł a  w c iś n ie .

K to  chce  być d o b r y m  p o w i a d a c z e m ,
M u s i  być d o b r y m  s łuchaczem .

J a k  s ta rzy  śpiewają, tak  m ło d z i  skaczą.

P o r w a ł  się z m o t y k ą  n a  słońce.

G d y  się n i e b o  o b a l i ,
W s z y s t k i c h  nas p r z y w a l i .

C h o c ia ż  t y  K r a k o w i a n k a ,  ja W i e l k o p o l a n ,
N i e  będę  ja czapk i  składał u  tw o ic l t  k o l a n .
C h o c ia ż  rzeźw o  K ra k o w ia k i  p o d k ó w k a m i  krzeszą,
I nasze c h ło p c y  n ic z e g o ,  p rz y  d udz ie  się cieszą.
W  karazyą n i e p r z y b ra n y ,  n ie  zna  z k ó łk ie m  pasa ,  
J e d n a k  jak b y  z p o d  K rakow a W i e l k o p o l a n  hasa. 
Je ś l i  u m ie  śp iewać d o b rz e ,  tańczyć d o  św ita n ia ,  
Z aśp iew a  c i ,  p o ta ń c u je  c h ło p a k  od  P o z n a n ia .
M oże  myślisz ,  że M a z u ry  są od nas  l e p s z y m i,
J e d n a k  m y  się tak ja k  o n i ,  n ie  r o d z im  ś le p y m i .  
M oże  myślisz ,  że gó ra le ,  co c h o d a k i  noszą,
Co  n ie  m ając  sw ego c h le b a ,  cu d zy m  o w ie s  koszą;  
M yśl isz ,  że są m oże  l e p s i  nad  W i e l k o p o l a n y ; 
L e p sz y  p rzec ie  nasz  c h lc b  ż y tn i ,  n iż l i  i c h  o w s ia n y .  
M oże w  oczko w p a d ł  c i  Róz iu  jak k o z io ł  b r o d a ty ,  
C o  n ie w a r te  cz te ry  czeskie l i c h e  je g o  kzaty .
Skaczże sob ie  k ie b y  sa rna ,  żaden  W i e l k o p o l a n  
P e w n ie  czapki n ie  p o ło ż y  u tw o ich  k o la n .

W szystkie Król. Pocztamty i  Księgarnie są upoważnione do zbierania prenumeraty na pismo 
czasowe, pod tytu łem :

P  r z  e w  o d u i k  R  ó 1 n i c z  o -  P  r z  e m }r s  ł  o w  y .
S p i s  r z e c z y  o s ta tn ie g o  n u m e r u t  K a len d a rz  ro ln ic zo  - g o sp o d a rs k i .  —  K a len d a rz  o g ro d n ic z y .  —- 

R a d y  g o sp o d a rs k ie  ojca d la  syna . — O  r o b i e n i u  s e r a . — O  m ie rzw ach .  — Z e g a r  z ie ln y .  — O g r ó d e k  lekarsk i .  
  O  c h o i obach  r y b  i  w p ływ ach  o n y m  s z k o d l iw y c h .  — Rozm aitośc i .  —  W ia d o m o ś c i  h a n d lo w e .

Co dwa tygodnie wychodzi numer, obejmujący półtora arkusza in 8vo , za złożeniem  
półrocznej prenumeraty Tal. 1. sreb.gr. 10.

W e L w o w i e  prenumeruje się u Millikowskiego, Pillera, W ilda i syna.

L e s z n o ,  dnia 1. Października 1836. E r n e s t  G  ii n t h e r.

meinoriam tam praeclarorum gestorum, temerata 
mater, tunc temporis Possessor Pomarzauensis, 
propriis sumptibis curavit a Serenissimo Rege III. 
Joanne Sobieski lianc Columnam erigi.


